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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Kie­dy mło­da para za­czę­ła swój pierw­szy ta­niec w pięk­nie ude­ko­ro­wa­nej sali bo­stoń­skie­go Be­acon Hill Cry­stal Club, TJ Bau­er z ca­łych sił sta­rał się nie do­pu­ścić do sie­bie wspo­mnień z wła­sne­go we­se­la. Lau­ren nie żyła od po­nad dwóch lat. Zda­rza­ły mu się w tym cza­sie chwi­le, kie­dy już nie­mal upo­rał się z tą stra­tą. Ale cza­sem – jak na przy­kład wła­śnie te­raz – ból po­wra­cał ze zdwo­jo­ną siłą.


  – W po­rzą­decz­ku? – Ca­leb Wat­ford zbli­żył się do nie­go ze szklan­ką szkoc­kiej z jed­ną kost­ką lodu, tak jak TJ lu­bił.


  – Tak.


  – Kła­miesz.


  TJ nie za­mie­rzał wda­wać się w dys­ku­sje, ski­nął więc je­dy­nie gło­wą, wska­zu­jąc par­kiet.


  – Szczę­ściarz z tego Mat­ta.


  – Zga­dzam się w ca­łej roz­cią­gło­ści – od­parł Ca­leb, po­rzu­ca­jąc nie­wy­god­ny wą­tek roz­mo­wy.


  – Po­szedł za gło­sem ser­ca – po­wie­dział TJ, sta­ra­jąc się od­wró­cić uwa­gę od Lau­ren za po­mo­cą wspo­mnień o spon­ta­nicz­nych oświad­czy­nach ich wspól­ne­go do­bre­go przy­ja­cie­la, Mat­ta Emer­so­na, któ­ry bez za­rę­czy­no­we­go pier­ścion­ka za­pro­po­no­wał mał­żeń­stwo sto­ją­cej nad spa­ko­wa­ny­mi wa­liz­ka­mi Ta­shy. – A ja my­śla­łem, że ona od­mó­wi.


  – No i na­gle na­stą­pił zwrot ak­cji! – Ca­leb uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  TJ też uśmiech­nął się na myśl o szczę­ściu Mat­ta. Ta­sha jest pięk­na, in­te­li­gent­na i twar­do stą­pa po zie­mi. Ta­kiej wła­śnie ko­bie­ty Matt po­trze­bu­je.


  – Ko­lej na cie­bie. – Ca­leb po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu TJ-a.


  – Wy­klu­czo­ne.


  – Mu­sisz się tyl­ko otwo­rzyć na nowe moż­li­wo­ści.


  – A ty? Po­tra­fił­byś kim­kol­wiek za­stą­pić Ju­les?


  Py­ta­nie po­zo­sta­ło bez od­po­wie­dzi.


  – Tak wła­śnie my­śla­łem – stwier­dził TJ, na­po­czy­na­jąc drin­ka.


  – Prze­cież ona stoi tuż obok, więc po­wie­dze­nie, że ni­g­dy, by­ło­by pój­ściem na ła­twi­znę – od­parł Ca­leb.


  Obaj spoj­rze­li na żonę Ca­le­ba Ju­les, pro­mien­ną mat­kę trzy­mie­sięcz­nych bliź­nia­czek. Wła­śnie śmia­ła się z ja­kie­goś dow­ci­pu swo­je­go szwa­gra No­aha.


  – Wy­raz ni­g­dy ma dziw­ną moc. – TJ usi­ło­wał nadać słow­ną po­stać swo­im emo­cjom. Za­wsze ła­twiej było mu upo­rać się z fak­ta­mi niż z uczu­cia­mi. – Ja pró­bu­ję, na­praw­dę. Ale każ­da moja myśl w koń­cu wra­ca do Lau­ren.


  – Ro­zu­miem. To zna­czy… wy­da­je mi się, że ro­zu­miem.


  – Gdy­by tak moż­na było użyć ja­kie­goś prze­łącz­ni­ka… – za­su­ge­ro­wał TJ.


  Wie­dział, że już nie od­zy­ska Lau­ren. Co wię­cej ona pew­nie chcia­ła­by, by uło­żył so­bie ży­cie na nowo. Ale cóż… Była jego je­dy­ną wiel­ką i praw­dzi­wą mi­ło­ścią. Nie wy­obra­żał so­bie, że ktoś mógł­by za­jąć jej miej­sce.


  – Mu­sisz dać so­bie jesz­cze tro­chę cza­su – stwier­dził Ca­leb.


  – Chy­ba nie mam wy­bo­ru.


  Prze­cież czas bę­dzie pły­nął na­przód. Nie­waż­ne, czy mu się na to po­zwo­li, czy nie.


  Ta­niec się skoń­czył i Matt z Ta­shą po­de­szli do nich uśmiech­nię­ci. Jej dłu­ga tiu­lo­wa suk­na uno­si­ła się nad pod­ło­gą. TJ nie spo­dzie­wał się uj­rzeć tej chłop­czy­cy o za­wo­dzie me­cha­ni­ka po­kła­do­we­go w tra­dy­cyj­nie ko­bie­cym ślub­nym stro­ju. Wy­glą­da­ła prze­pięk­nie.


  – Za­tań­czysz z pan­ną mło­dą? – za­pro­po­no­wa­ła.


  – Będę za­szczy­co­ny. – TJ się uśmiech­nął. Był druż­bą, nie wy­pa­da­ło mu od­mó­wić.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła, gdy do­tar­li na par­kiet.


  – Jak naj­bar­dziej.


  – Wi­dzia­łam two­ją minę, jak roz­ma­wia­łeś z Ca­le­bem. Co się dzie­je, TJ?


  – Nic. To zna­czy… Dzie­je się to, że okrop­nie za­zdrosz­czę Mat­to­wi.


  – Te­raz to już było kłam­stwo szy­te gru­by­mi nić­mi.


  – Po­patrz na sie­bie, Ta­sha – od­parł, od­chy­la­jąc się nie­co w tył. – Każ­dy fa­cet w tej sali za­zdro­ści te­raz two­je­mu mę­żo­wi.


  Po­krę­ci­ła gło­wą i ro­ze­śmia­ła się.


  – No może z wy­jąt­kiem Ca­le­ba – do­dał TJ dla za­sa­dy. – No i in­nych żo­na­tych. Przy­naj­mniej co po­nie­któ­rych…


  – Bar­dzo ostroż­nie skon­stru­owa­ny kom­ple­ment.


  – No wła­śnie, chy­ba się po­grą­żam. A chcia­łem tyl­ko ci po­wie­dzieć, że jako pan­na mło­da je­steś olśnie­wa­ją­ca.


  – Może, ale to chwi­lo­we.


  Te­raz on się ro­ze­śmiał.


  – Du­szę się w tym gor­se­cie – skrzy­wi­ła się. – Nie mó­wiąc już, że na ob­ca­sach w ogó­le nie da się cho­dzić. W koń­cu będą mu­sie­li mnie stąd wy­nieść.


  – Je­stem pe­wien, że Matt zro­bi to z ocho­tą. I za­nie­sie cię, gdzie­kol­wiek za­pra­gniesz.


  Po­szu­ka­ła wzro­kiem swo­je­go świe­żo po­ślu­bio­ne­go męża i jej twarz przy­bra­ła roz­anie­lo­ny wy­raz. TJ znów po­czuł ukłu­cie za­zdro­ści.


  – Two­ja mat­ka jest chy­ba za­chwy­co­na tak wy­staw­ną im­pre­zą – po­wie­dział, żeby zmie­nić te­mat.


  – Sta­ram się być do­brą cór­ką. Ale Mat­ta już ostrze­głam, że pew­nie ostat­ni raz w ży­ciu wi­dzi mnie w suk­ni.


  – Wi­dzę, że nie spusz­czasz z tonu – od­parł TJ i w tym mo­men­cie po­czuł, jak w kie­sze­ni wi­bru­je mu te­le­fon.


  – Mo­żesz ode­brać – po­wie­dzia­ła Ta­sha, któ­ra naj­wy­raź­niej usły­sza­ła ci­che bu­cze­nie.


  – To na pew­no nic pil­ne­go.


  – A je­śli to je­den z two­ich in­we­sto­rów?


  – Prze­cież jest so­bo­ta wie­czór.


  – Ale w Au­stra­lii już nie­dzie­la rano. – Ta­sha wie­dzia­ła, że fir­ma do­radz­twa in­we­sty­cyj­ne­go, któ­rą pro­wa­dzi TJ, ma glo­bal­ny za­sięg.


  – To też jest dzień wol­ny od pra­cy.


  Wi­bra­cje uci­chły, by po chwi­li ode­zwać się zno­wu.


  – Wi­dzisz? Te­raz już mu­sisz ode­brać, TJ.


  – Nie mu­szę. – Nie za­mie­rzał do­pu­ścić do tego, by in­te­re­sy za­kłó­ci­ły mu udział w we­se­lu przy­ja­ciół.


  – To cho­ciaż zer­k­nij, kto dzwo­ni.


  – Na pew­no nikt, kto był­by dla mnie waż­niej­szy niż ty i Matt.


  – Ale może to coś na­głe­go.


  – No do­bra.


  Nie chcąc kłó­cić się z pan­ną mło­dą na środ­ku par­kie­tu, się­gnął ręką do kie­sze­ni. Tań­czy­li da­lej.


  Spoj­rzał na wy­świe­tlacz i ze zdzi­wie­niem stwier­dził, że dzwo­nią do nie­go ze szpi­ta­la Świę­tej Be­aty w Se­at­tle. Fir­ma TJ-a przez lata do­to­wa­ła lo­kal­ny szpi­tal w Whi­skey Bay, miej­sco­wo­ści, gdzie miesz­kał. Ze szpi­ta­lem Świę­tej Be­aty nie miał żad­nych związ­ków. Pew­nie chcą pro­sić o ja­kąś da­ro­wi­znę.


  – Kto to? – za­cie­ka­wi­ła się Ta­sha i TJ na­gle stwier­dził, że już nie tań­czy.


  – Szpi­tal w Se­at­tle.


  – Może tra­fił tam ktoś z two­ich bli­skich? – za­su­ge­ro­wa­ła za­tro­ska­na.


  – Nie wi­dzę po­wo­du, dla­cze­go aku­rat tam.


  Znał kil­ka osób w Se­at­tle, ale wszy­scy jego przy­ja­cie­le i bli­scy zna­jo­mi miesz­ka­li albo w Whi­skey Bay, albo w Olim­pii – naj­bliż­szym więk­szym mie­ście.


  – Le­piej od­dzwoń – po­ra­dzi­ła Ta­sha, gdy wi­bro­wa­nie po­now­nie usta­ło. Za­czę­ła spro­wa­dzać go z par­kie­tu.


  – Ta­sha! – za­pro­te­sto­wał.


  – Po­słu­chaj mnie, bo się ob­ra­żę.


  – No sko­ro tak…


  Gdy opu­ści­li par­kiet, Ta­sha od­da­li­ła się, chcąc usza­no­wać jego pry­wat­ność.


  TJ wy­szedł na ko­ry­tarz. Do­tknął ikon­ki od­dzwo­nie­nia.


  – Tu szpi­tal Świę­tej Be­aty, od­dział on­ko­lo­gii – usły­szał rze­czo­wy ko­bie­cy głos.


  On­ko­lo­gia? Ktoś za­cho­ro­wał na raka?


  – Tu Tra­vis Bau­er. Dzwo­nio­no do mnie z tego nu­me­ru.


  – Zga­dza się, pa­nie Bau­er. Łą­czę z dok­tor Stan­nis.


  – O co cho­dzi? – usi­ło­wał do­py­tać, ale dru­ga stro­na już zdą­ży­ła się roz­łą­czyć.


  Cze­kał przez chwi­lę i sam nie wie­dział, czy po­wi­nien się nie­po­ko­ić, czy tyl­ko być za­cie­ka­wio­nym.


  – Pan Bau­er?


  – Tak, to ja.


  – Mówi dok­tor Shel­ley Stan­nis. Pra­cu­ję na od­dzia­le on­ko­lo­gicz­nym w tu­tej­szym szpi­ta­lu. Zaj­mu­ję się prze­szcze­pa­mi.


  TJ-owi coś za­świ­ta­ło w gło­wie.


  – Aha, pew­nie cho­dzi pani o to, że je­stem za­re­je­stro­wa­ny jako daw­ca szpi­ku?


  – Tak. I dzię­ku­ję, że pan tak szyb­ko od­dzwo­nił. Zna­la­złam pana dane w re­je­strze. Mamy bar­dzo mło­de­go pa­cjen­ta z bia­łacz­ką, wy­stę­pu­je u nie­go duża zgod­ność tkan­ko­wa z pana szpi­kiem. Je­śli pan jest na­dal skłon­ny po­móc, chcia­ła­bym jak naj­szyb­ciej za­pro­sić pana na ba­da­nia.


  – Ile lat ma ten czło­wiek? – To py­ta­nie jako pierw­sze po­ja­wi­ło się w gło­wie TJ-a.


  – Dzie­więć – usły­szał od­po­wiedź.


  Nie za­sta­na­wiał się ani mi­nu­ty.


  – Kie­dy mam przy­je­chać?


  – Mam ro­zu­mieć, że jest pan skłon­ny od­dać szpik?


  – Bez wa­ha­nia.


  – Nie ma pan py­tań?


  – Pew­nie będę miał, ale nie w tej chwi­li. Te­raz je­stem w Bo­sto­nie, ale mogę względ­nie szyb­ko przy­le­cieć.


  Po dru­giej stro­nie li­nii na­stą­pi­ła chwi­la ci­szy.


  – Bo je­śli to moż­li­we, pa­nie Bau­er, chcie­li­by­śmy pana prze­ba­dać już ju­tro. Jak pan się za­pew­ne do­my­śla, mat­ka dziec­ka bar­dzo nie­po­koi się, czy znaj­dzie się od­po­wied­ni daw­ca.


  – Ja­sne. Będę u pań­stwa jak naj­szyb­ciej. I pro­szę do mnie mó­wić TJ.


  – Wiel­kie dzię­ki, TJ.


  – Do zo­ba­cze­nia ju­tro – po­wie­dział i za­koń­czył roz­mo­wę.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Jak spod zie­mi wy­rósł przy nim Matt.


  – W po­rząd­ku. Mam na­dzie­ję, że na­wet bar­dzo. Mogę zo­stać daw­cą szpi­ku dla dzie­wię­cio­let­nie­go chłop­ca w Se­at­tle.


  Matt na chwi­lę za­du­mał się nad tą od­po­wie­dzią.


  – Przy­kro mi was opusz­czać – do­dał TJ.


  – Ależ leć so­bie! Ra­tuj ży­cie! A sio! – Matt za­baw­nie wy­ma­chi­wał rę­ka­mi.


  TJ po­czuł przy­pływ ad­re­na­li­ny. Musi te­raz za­dzwo­nić do fir­my wy­naj­mu­ją­cej pry­wat­ne od­rzu­tow­ce, z któ­rej usług już nie­raz ko­rzy­stał. Nie może prze­cież całą noc tłuc się sa­mo­lo­tem rej­so­wym. Chło­piec i jego mat­ka cze­ka­ją. A jego stać na pry­wat­ny lot. Są ta­kie chwi­le, dla któ­rych war­to być za­moż­nym czło­wie­kiem.


  Sage Co­stas szła po wy­po­le­ro­wa­nym li­no­leum prze­stron­ne­go ko­ry­ta­rza szpi­ta­la, po­stu­ku­jąc ob­ca­sa­mi. W żo­łąd­ku czu­ła ucisk. Tak było cały czas, od­kąd u jej syn­ka Ele­go po se­rii skom­pli­ko­wa­nych ba­dań zdia­gno­zo­wa­no zło­śli­wą od­mia­nę bia­łacz­ki. Ser­ce wa­li­ło jej jak osza­la­łe. Za­sta­na­wia­ła się, ile może znieść ludz­ki or­ga­nizm, za­nim za­bi­je go nad­mier­ny stres.


  Od ty­go­dnia sy­pia­ła kiep­sko, a ostat­niej nocy pra­wie wca­le. Rano zmu­si­ła się do wzię­cia prysz­ni­ca i na­ło­że­nia na twarz lek­kie­go ma­ki­ja­żu. Niby w czym mia­ło­by to jej po­móc? Chcia­ła zro­bić do­bre wra­że­nie, bo­jąc się, że po­ten­cjal­ny daw­ca się wy­co­fa?


  Te­raz wła­śnie uj­rza­ła przez szy­bę, jak wy­so­ki, ele­ganc­ko ubra­ny bru­net roz­ma­wia z dok­tor Stan­nis. To pew­nie on.


  Zwol­ni­ła i z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę. Za­trzy­ma­ła się przed drzwia­mi, nie ma­jąc siły na na­ci­śnię­cie klam­ki. Tak roz­pacz­li­wie mo­dli­ła się o tę chwi­lę, a te­raz co? Staw­ka jest nie­wy­obra­żal­nie wy­so­ka. Chy­ba nie prze­ży­ła­by, gdy­by wszyst­ko mia­ło spa­lić na pa­new­ce.


  Zmu­si­ła się, aby wejść do środ­ka.


  – Cześć, Sage – po­wi­ta­ła ją dok­tor Stan­nis.


  Męż­czy­zna od­wró­cił się w jej stro­nę.


  – Sage? – spy­tał, wy­raź­nie osłu­pia­ły.


  Po­czu­ła, jak świat wo­kół niej za­wi­ro­wał.


  – To ty? – Pod­szedł do niej.


  Do jej uszu do­biegł jed­nak tyl­ko nie­wy­raź­ny trzask. Oto­cze­nie na­gle za­czę­ło się jej ja­wić w czer­ni i bie­li, jak pod­glą­da­ne przez dziur­kę sta­ro­daw­ne­go apa­ra­tu fo­to­gra­ficz­ne­go.


  – Sage? – dok­tor Stan­nis szyb­ko zła­pa­ła ją za rękę.


  Sage po­czu­ła w mó­zgu coś w ro­dza­ju przy­śpie­szo­ne­go pul­so­wa­nia. Ga­bi­net za­ko­ły­sał się jej przed ocza­mi, po czym od­zy­ska­ła nor­mal­ne wi­dze­nie.


  On cią­gle tu był.


  – Czu­ję się do­brze – wy­krztu­si­ła, po­ko­nu­jąc upo­rczy­wy szum w uszach.


  – Zna­cie się z pa­nem Bau­erem? – spy­ta­ła dok­tor Stan­nis z wy­raź­nym za­cie­ka­wie­niem.


  – Cho­dzi­li­śmy ra­zem do li­ceum – od­par­ła Sage.


  Jak to moż­li­we?


  – To twój syn za­cho­ro­wał? – spy­tał TJ z tro­ską. – Tak mi przy­kro, Sage.


  Zmarsz­czył czo­ło i moż­na by przy­siąc, że coś prze­li­cza w my­ślach.


  – Pani mó­wi­ła, że ile on ma lat? Dzie­więć? – zwró­cił się do le­kar­ki.


  – Tak.


  – I mój szpik jest ge­ne­tycz­nie zbli­żo­ny do jego? – spy­tał, pa­trząc na Sage, któ­ra znów usi­ło­wa­ła prze­łknąć śli­nę, ale jej gar­dło było su­che jak per­ga­min. – Czy to jest mój syn?


  Nie­bie­skie oczy TJ-a zsza­rza­ły. Prze­raź­li­wą ci­szę za­kłó­cał je­dy­nie szum wen­ty­la­cji. Sage nie po­tra­fi­ła się zdo­być na nic poza kiw­nię­ciem gło­wą.


  – Może usią­dziesz? – za­pro­po­no­wa­ła le­kar­ka, bio­rąc ją za ra­mię.


  – Mam syna? – py­tał da­lej TJ. – Za­szłaś w cią­żę?


  Sage po­ru­szy­ła usta­mi, z któ­rych jed­nak nie wy­do­był się ża­den dźwięk. TJ nie miał tego pro­ble­mu.


  – I nic mi nie po­wie­dzia­łaś?


  Dok­tor Stan­nis usi­ło­wa­ła włą­czyć się do roz­mo­wy.


  – Są­dzę, że le­piej bę­dzie, jak wszy­scy…


  Sage na­gle prze­sta­ła się bać.


  – Nie za­słu­gi­wa­łeś na to – po­wie­dzia­ła gorz­ko, pod­no­sząc głos.


  – Sage! – le­kar­ka przy­wo­ła­ła ją do po­rząd­ku.


  Sage na­tych­miast po­ję­ła swój błąd. Prze­cież ży­cie Ele­go za­le­ży od ła­ski i nie­ła­ski tego czło­wie­ka. Fa­ce­ta, któ­ry ją zwo­dził, okła­my­wał, bez­wstyd­nie wy­ko­rzy­stu­jąc jej na­sto­let­nią na­iw­ność ku ucie­sze wła­snej i ko­leż­ków.


  Nie­na­wi­dzi­ła go. Ale to je­dy­ny czło­wiek, któ­ry może ura­to­wać ży­cie jej syna.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła, z tru­dem si­ląc się na szcze­ry ton. – Pro­szę cię… To nie ma nic wspól­ne­go z Elim. Nie od­gry­waj się na nim.


  – Na­praw­dę są­dzisz, że był­bym zdol­ny skrzyw­dzić ma­łe­go chłop­ca? – spy­tał oszo­ło­mio­ny, po czym za­klął pod no­sem. – W do­dat­ku wła­sne­go syna? Że jak mnie ze­zło­ści­łaś, to nie od­dam mu szpi­ku? Za kogo ty mnie masz?


  Nie wie­dzia­ła, ja­kie­go typu czło­wie­kiem jest te­raz. Pa­mię­ta­ła tyl­ko, że jako na­sto­la­tek był po­zba­wio­nym skru­pu­łów sa­mo­lu­bem. A lu­dzie nie zmie­nia­ją się tak ła­two.


  – Nie wiem – od­par­ła z tru­dem.


  – No do­bra – po­wie­dział, po czym spoj­rzał na dok­tor Stan­nis. – Kie­dy się oka­że, czy mogę być daw­cą?


  – Za kil­ka dni – od­par­ła. – Ale zwa­żyw­szy na po­kre­wień­stwo, wszyst­ko wy­glą­da opty­mi­stycz­nie.


  – Szczę­ście w nie­szczę­ściu – stwier­dził su­cho.


  Sage nie pró­bo­wa­ła na­wet od­gad­nąć, ja­kie emo­cje kry­je to ba­nal­ne spo­strze­że­nie.


  – Na pew­no do­brze się czu­jesz? – spy­ta­ła le­kar­ka, pa­trząc jej w oczy.


  – Tak.


  W tym mo­men­cie rze­czy­wi­ście po­czu­ła się le­piej. TJ nie uchy­la się od po­mo­cy. A trans­plan­ta­cja jest te­raz ab­so­lut­nym prio­ry­te­tem.


  Le­kar­ka skie­ro­wa­ła się do wyj­ścia.


  – Dam wam tro­chę cza­su na roz­mo­wę w czte­ry oczy.


  Sage nie mia­ła po­ję­cia, co po­wie­dzieć. Se­kun­dy mi­ja­ły.


  W koń­cu ode­zwał się TJ.


  – Nie za­mie­rzam do­cie­kać, dla­cze­go mi to zro­bi­łaś – po­wie­dział wście­kłym to­nem.


  – Ja? – Nie mo­gła uwie­rzyć, że na­praw­dę to po­wie­dział. – Prze­cież wie­dzia­łeś, do cze­go mię­dzy nami do­szło.


  Nie­cier­pli­wie mach­nął ręką.


  – Głu­pi wy­bryk nie­okrze­sa­ne­go gów­nia­rza. Ale od tam­te­go cza­su obo­je do­ro­śli­śmy. A ty ukry­wa­łaś wszyst­ko przede mną przez dzie­sięć lat.


  – Bo by­łeś po­wierz­chow­nym ego­istycz­nym gnoj­kiem.


  – Nie za­mie­rzam się z tobą kłó­cić, Sage – po­wie­dział, pro­stu­jąc się i pod­no­sząc gło­wę. – Po­roz­ma­wia­my kie­dy in­dziej. A te­raz chcę po­znać mo­je­go syna.


  – Nie ma mowy – od­par­ła Sage, chwy­ta­jąc na­gle za opar­cie krze­sła, jak­by mo­gło jej to po­móc.


  – Co to ma zna­czyć? Chy­ba nie masz już wy­bo­ru?


  Dłu­go szu­ka­ła wła­ści­wych słów.


  – On nie może się do­wie­dzieć, TJ. Nie te­raz, kie­dy jest cho­ry. Nie mo­żesz od nie­go wy­ma­gać, żeby przy­jął to do wia­do­mo­ści.


  Przez chwi­lę roz­wa­żał to, co usły­szał.


  – Ale chcę się z nim spo­tkać, Sage – po­wie­dział ła­god­niej­szym to­nem. – Nie mu­si­my mu te­raz mó­wić, że je­stem jego oj­cem. Ale pój­dę go zo­ba­czyć, i to za­raz.


  – Okej – zde­cy­do­wa­ła po chwi­li.


  – Ma na imię Eli?


  – Tak. Na­zy­wa się Eli Tho­mas Co­stas.


  Nie za­re­ago­wał na to na­zwi­sko.


  – Za­pro­wadź mnie do mo­je­go syna – po­pro­sił, otwie­ra­jąc drzwi.


  – Chwi­lecz­kę, chwi­lecz­kę, jesz­cze raz – po­wie­dział Matt. – Jak mó­wi­łeś? Ma dzie­więć lat?


  – To było w li­ceum – od­parł TJ.


  Był czerw­co­wy wie­czór. Roz­ło­ży­li się we trzech na le­ża­kach na ta­ra­sie bu­dyn­ku ma­ri­ny Mat­ta w Whi­skey Bay. TJ trzy­mał w ręku otwar­te piwo, ale nie miał ocho­ty go wy­pić.


  – Czy­li za­nim po­zna­łeś Lau­ren? – spy­tał Ca­leb.


  – Ja­sne. Jej prze­cież bym nie zdra­dzał.


  – Chcia­łem tyl­ko zo­rien­to­wać się, kie­dy to było.


  – Przy­go­da na jed­ną noc. Tań­czy­li­śmy na balu ma­tu­ral­nym, a po­tem…


  Nie chciał się przy­znać, że za­ło­ży­li się z ko­le­ga­mi, któ­re­mu z nich uda się po­pro­sić do tań­ca kla­so­wą ku­jon­kę Sage Co­stas.


  – I nie po­wie­dzia­ła ci o dziec­ku? – spy­tał Matt.


  – Ro­zu­miem, że to było py­ta­nie z ga­tun­ku głu­pich – od­parł TJ.


  Gdy­by Sage po­wie­dzia­ła mu o Elim, po­ru­szył­by nie­bo i zie­mię, by mieć z nim kon­takt. Oj­ciec TJ-a od­szedł od mat­ki jesz­cze przed jego uro­dze­niem. On ni­g­dy nie zro­bił­by swo­je­mu dziec­ku cze­goś po­dob­ne­go.


  – Jaki on jest? – spy­tał Ca­leb.


  – Prze­ślicz­ne dziec­ko – od­parł TJ, przy­po­mi­na­jąc so­bie chłop­czy­ka w szpi­tal­nym łóż­ku, któ­ry był na tyle śpią­cy i zmę­czo­ny, że po­wie­dział mu tyl­ko cześć.


  – Wdał się w ta­tu­sia – za­żar­to­wał Matt, a TJ stwier­dził w du­chu, że syn jest rze­czy­wi­ście do nie­go po­dob­ny.


  – Je­śli jesz­cze po mat­ce odzie­dzi­czył umysł, to drżyj­cie na­ro­dy – od­parł.


  Fak­tycz­nie w szko­le wszy­scy my­śle­li, że Sage ura­tu­je świat albo co naj­mniej zo­sta­nie pre­zy­den­tem.


  – Kie­dy mu po­wie­cie? – spy­tał Matt.


  To był ten mo­ment, kie­dy TJ uznał, że czas na drin­ka, choć­by lek­kie­go. Na­pił się piwa, po czym od­rzekł:


  – Nie wiem. Pew­nie jak po­czu­je się le­piej.


  – A jak wy­pa­dły te­sty?


  – Na wy­ni­ki trze­ba po­cze­kać ze dwa dni. Ja przez ten czas sfi­na­li­zu­ję spra­wę trzech in­we­sty­cji, któ­re pro­wa­dzę, a po­tem po­ja­dę do Se­at­tle. Na­wet je­śli nie oka­żę się do­brym daw­cą, to w koń­cu jest mój syn i mu­szę mu za­pew­nić naj­lep­szą opie­kę, na jaką mnie stać.


  Zda­wał so­bie jed­nak spra­wę, że pie­nią­dze nie­wie­le za­ła­twią. Nie miał po­ję­cia, co zro­bi, je­śli oka­że się, że nie na­da­je się na daw­cę. MUSI się oka­zać, że się na­da­je!


  – Roz­ma­wia­łeś z nim? – spy­tał Ca­leb.


  – Nie­wie­le. Był dość oszo­ło­mio­ny le­ka­mi. Sage mi po­wie­dzia­ła, że gra w dru­ży­nie bejs­bo­la. Jest ła­pa­czem.


  – Roz­ma­wia­łeś z praw­ni­kiem?


  – Z trze­ma.


  Fir­ma TJ-a Tide Rush In­ve­st­ments mia­ła sta­łą umo­wę z kan­ce­la­rią ad­wo­kac­ką, gdzie pra­co­wa­li tak­że spe­cja­li­ści od pra­wa ro­dzin­ne­go.


  – I co po­wie­dzie­li?


  – Że mam po­wód do wy­to­cze­nia spra­wy.


  – A co za­mie­rzasz uzy­skać? – spy­tał Matt.


  – I ja­kie jest jej sta­no­wi­sko? – do­rzu­cił Ca­leb.


  TJ po­cią­gnął łyk piwa. To ta­kie z po­zo­ru nor­mal­ne – sie­dzi tu i pije z ko­le­ga­mi, jak set­ki razy w cią­gu lat. Ale jego ży­cie wy­wró­ci­ło się do góry no­ga­mi. Już ni­g­dy nie bę­dzie ta­kie samo.


  – Mia­ła pra­wo do wy­łącz­nej opie­ki przez pierw­sze dzie­więć lat jego ży­cia. Ja będę się ubie­gał o na­stęp­ne dzie­więć lat.


  – Uff, twar­dziel z cie­bie – za­uwa­żył Matt, a Ca­leb skrzy­wił się.


  – Na­sto­la­tek po­trze­bu­je ojca. Ja, bę­dąc w wie­ku Ele­go, nie mia­łem sta­re­go przy so­bie i wiem, co to zna­czy.


  – Ale mat­ki też po­trze­bu­je.


  TJ do­brze o tym wie­dział, ale na ra­zie był na Sage po pro­stu zły.


  – Bę­dzie mo­gła go od­wie­dzać. Mnie na­wet na to nie po­zwo­li­ła.


  – Prze­pro­wa­dzisz się do Se­at­tle?


  – Po co? Szko­ła w Whi­skey Bay ma pierw­szo­rzęd­ną opi­nię, nasz szpi­tal tak samo. Zdro­we śro­do­wi­sko. Nie znaj­dę lep­sze­go miej­sca na wy­cho­wy­wa­nie dziec­ka.


  – No i masz dość faj­nych ko­le­gów w są­siedz­twie – uśmiech­nął się Ca­leb.


  – I duży dom – do­dał TJ.


  Jego żona Lau­ren chcia­ła mieć kil­ko­ro dzie­ci. Zbu­do­wa­li więc dom z sze­ścio­ma sy­pial­nia­mi, ob­szer­ną salą gim­na­stycz­ną w su­te­re­nie na desz­czo­we dni i miesz­ka­niem dla nia­ni nad ga­ra­żem. Lau­ren sta­ra­ła się zajść w cią­żę, gdy zdia­gno­zo­wa­no u niej raka pier­si.


  – To wszyst­ko nie jest ta­kie pro­ste – sta­rał się go ostrzec Matt.


  – Nic w ży­ciu nie jest pro­ste – od­parł TJ. – Ale ja je­stem z na­tu­ry za­wzię­ty. I za­rad­ny.


  – Ale ona jest mat­ką two­je­go dziec­ka.


  – A ja oj­cem tego dziec­ka. I ona chy­ba nie do koń­ca przyj­mu­je to do wia­do­mo­ści.


  – A wiesz dla­cze­go? – spy­tał Ca­leb. – Prze­cież z ła­two­ścią mo­gła­by od po­cząt­ku ob­cią­żać cię kosz­ta­mi jego wy­cho­wa­nia.


  – Nie mu­sia­ła­by mnie „ob­cią­żać”. Zgo­dził­bym się bez wa­ha­nia.


  – Wiem, wiem. Ale nie za­kła­daj z góry, że ona chcia­ła­by two­jej po­mo­cy.


  TJ zdał so­bie spra­wę, że przy­ja­cie­le wkrót­ce po­zna­ją praw­dę. Zbyt do­brze go zna­ją, trosz­czą się o nie­go i nie za­do­wo­lą ich mgli­ste wy­ja­śnie­nia.


  – Po­wie­dzia­ła mi, że nie za­słu­ży­łem, żeby do­wie­dzieć się o Elim – wy­znał na­gle.


  – Dla­cze­go?


  – Bo to miał być taki… żart.


  Obaj kum­ple pa­trzy­li na nie­go w osłu­pie­niu.


  – No wie­cie, był bal ma­tu­ral­ny. Ja i grup­ka mo­ich ko­leż­ków z dru­ży­ny fut­bo­lo­wej lo­so­wa­li­śmy z ka­pe­lu­sza na­zwi­ska dziew­czyn. Ja wy­lo­so­wa­łem Sage.


  – Do­my­ślam się, że nie cho­dzi­ło o dziew­czy­ny z ze­spo­łu che­er­le­ade­rek – mruk­nął Matt, wy­raź­nie roz­cza­ro­wa­ny sło­wa­mi TJ-a.


  – Zga­dłeś. – TJ mu­siał prze­łknąć ton po­tę­pie­nia w gło­sie przy­ja­cie­la. – To były pry­mu­ski, naj­więk­sze mó­zgow­ni­ce, praw­dzi­we mą­dra­le. Wy­lo­so­wa­ną na­le­ża­ło za­pro­sił do tań­ca i po­ca­ło­wać. Tyl­ko to. Ale Sage…


  Przy­po­mnia­ło mu się na­głe za­mro­cze­nie na­sto­let­ni­mi hor­mo­na­mi. W niej było coś ta­kie­go… Była chu­da, pie­go­wa­ta, z bu­rzą ru­dych wło­sów. Gdy ją po­ca­ło­wał, nie­spo­dzie­wa­nie od­da­ła mu po­ca­łu­nek i oboj­gu na­gle za­bra­kło tchu. Na nie­szczę­ście jego sa­mo­chód stał tuż obok wyj­ścia z sali gim­na­stycz­nej. I w re­zul­ta­cie wy­lą­do­wa­li na tyl­nym sie­dze­niu.


  – Okej, mo­że­my do­my­ślić się dal­sze­go cią­gu – po­wie­dział Ca­leb.


  – Na­stęp­ne­go dnia chcia­łem ją prze­pro­sić, ale ona już wie­dzia­ła, że to mia­ła być tyl­ko za­ba­wa. Wście­kła się, ude­rzy­ła mnie. Po­wie­dzia­ła, że nie chce mnie wię­cej wi­dzieć.


  – Trud­no się dzi­wić.


  – Wiem, to było głu­pie i pod­łe. Ale ja tyl­ko chcia­łem ją po­ca­ło­wać. O resz­cie za­de­cy­do­wa­li­śmy jak­by wspól­nie, tak wy­szło… A ona po­tem przez dzie­więć lat ukry­wa przede mną mo­je­go syna? Kara co naj­mniej nie­współ­mier­na do zbrod­ni.
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